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Od wydawnictwa. 


Manifest, wzywający nauczycielstwo do 
utworzenia politycznej organizacyi, ogło- 
szony przez nasze pismo wspólnie z ru- 
skim „Prominiem*, odbił się w calym 
kraju radosnem echem. Ze wszech stron 
napływają słowa uznania, zachęty do dal- 
szej pracy. Nauczycielstwo zostało mani- 
festem zelektryzowane, wyrwane z apatyi, 
ciasnych warunków bytu. Strumień, który 
przedrze skałeczne zapory, swego rozpędu 
cofnąć nie może; nauczycielstwo naprzód 
jść musi, dla niego niema już odwrotu. 
Barbarzyństwo sejmowców na nich samych 
pomści się srodze, kasta zaślepionych, but- 
nych samolubów, niewątpliwie zdąży do 
bankructwa. 

Dowodem, iż potrąciliśmy o strunę naj- 
żywołniejszą, jest także znaczny wzrost 
abonentów naszego pisma. Ci, na których 
nam zależało, aby je czytali, przejmowali 
się głoszonemi zasadami, zapalali do czy- 
nu, już je mają w swoich rękach, przez 
co weszli w skład postępowej nauczy- 
cielskiej drużyny. Na innych, zacofańcach, 
lub pyszałkach, sprzedających za pańskie 
ochłapy honor i wstyd, zupełnie nam nie 
zależy. Do tych wcaleśmy nie pukali i nie 
odezwiemy się na przyszłość. 

Niechaj pozostają w swojem zapleśnie- 
niu i głupocie; nad takim balastem mo- 


Michał Bobrzyński. 


Zródłem wielkości Bobrzyńskiego była 
nienawiść stańczyków do oświaty, którą 
umiał sprytnie wyzyskać. Aby to lepiej 
zrozumieć, musimy się cofnąć wstecz. 
Szlachta uważała chłopa tradycyjnie za 
człowieka pośledniejszej sorty. Za czasów 
polskich kupczyła nim tak, jak się dziś 
handluje bydłem. Wsi płacono według 
ilości ziemi i dusz; niekiedy sprzedawano 
tylko same dusze, których potrzebowali 
magnaci do kolonizowania swoich ogrom- 
nych włości na Rusi. O oświacie ludu, szko- 
lach wiejskich, nikt nie myślał. Z takiemi 
to tradycyami przeszli pod panowanie 
Austryi szlachta i chłopi. Pańszczyznę za- 
trzymano, a z nią ciemnotę chłopa, jak- 
kolwiek rząd austryacki propagował za- 
kladanie wiejskich szkółek. Straszne też 
żniwo zebrała szlachta w r. 1846 za popie- 
ranie ciemnoty ludu. Mimo to nie chciała 
się poprawić, w chłopie uznać współoby- 


żemy przejść z lekkiem sercem do po- 
rządku dziennego. Trudno natomiast nie 
wyrazić uznania dla osób, które, aczkol- 
wiek nie należą ściśle do zawodu nauczy- 
cielskiego, żywo interesują się jego spra- 
wami, ułatwiają nam spełnienie zadania. 

Polecamy tedy nasz organ dalszej 
opiece ludzi dobrej woli, dzielnym dru- 
hom w zawodzie i tym, między nami 
najbiedniejszym, wydziedziczonym, którzy 
z tym większym zapałem rwą się do dzieła. 
Słuszna sprawa nie upadnie, skoro ma 
takich bojowników! 


Jółroczna klasyfikacna. 


„Taka szkoła, jaki nauczyciel“, mówi 
stare pedagogiczne przysłowie. Każdy też 
rozsądny wychowawca najpierw w sobie 
szuka winy, jeżeli spostrzeże, iż jego za- 
biegi nie wykazują pożądanych rezultatów. 
Niestety, w pierwszej linii zapomina o tem 
przysłowiu sama władza szkolna, dopusz- 
czając do urzędu nauczycielskiego ludzi bez 
potrzebnej rutyny, a nawet podstawowej 
kwalifikacyi. Nie troszczy się również o to, 
by sumiennie zbadać zastępy nauczyciel- 
skie, czy i o iłe nie mijają się ze swojem 
powołaniem, jakkolwiek rozchodzi się o naj- 
większe dobro doczesne, przyszłość poko- 
leń, egzystencyę ludzi, którym nie godzi 
się w lekkomyślny sposób łamać życia, 
tamować drogi do zdobycia kawałka chle- 
ba. Popełnia też zbrodnię każdy nauczy- 
ciel i to zbrodnię tak wielką,śiż niczem 
nie jest w stanie jej wynagrodzić, jeżeli 
wykolei w szkole choćby tylko jedną ludzką 
egzystencyę, bo ona ma to samo prawo 
do życia, co niefortunny wychowawca, od 


Adres Redakcyi i Administracyi: Kraków, Strzelecka 11. — Autorom zapewniona 
ścisła dyskrecya. Prenumeratorom bezpłatna informacya. Manuskrypta się niszczy 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 hal. od wiersza petitu za każdorazowe 
umieszczenie. Za dołączone cenniki, prospekty i t. p. 8 Kor. od 100 sztuk. 


niego gorszą nie jest, a mogłaby może 
zostać chlubą społeczeństwa, gdyby się 
w więcej sumienne dostała ręce. Niestety, 
tego rodzaju zbrodnie są u nas na po- 
rządku dziennym, przedewszystkiem w cza- 
sie półrocznych klasyfikacyi. Pomijamy 
już szkoły ludowe, choć pod tym wzglę- 
dem tu i ówdzie możnaby wytknąć nie- 
jedną niewłaściwość, bo, kto tak płaci na- 
uczycieli ludowych, jak sejm galicyjski, 
nie może żądać, aby do wszystkich szkół, 
nawet o płacy 250 i 300 zlr. rocznie, gło- 
sili się rutynowani pedagogowie, choć nie- 
raz, ze względów protekcyjnych, na naj- 
gorszych posadach trzyma się siły naj- 
lepsze, a na najlepszych skończonych 
próżniaków i blagierów... Inną atoli skalę 
oceny musimy zastosować do szkół śre- 
dnich, otrzymujących bądź co bądź wy- 
borową młodzież, troskliwie przesianą przy 
egzaminie wstępnym i należycie udotowa- 
nych profesorów. Młodzież ta ma cel ja- 
sno wytknięty, przez naukę chce zdobyć 
dla siebie kawałek chleba. Przykłada się 
też do niej, na ogół biorąc, o ile może, 
zachowuje poprawnie, a zachęca ją do tego 
mundur szkolny i obawa, aby rodziców 
nie narazić na kary pieniężne w postaci 
opłat szkolnych. Zdawałoby się tedy, iż 
wśród takich warunków uczeń szkoły śre- 
dniej tylko wyjątkowo może otrzymać sto- 
pień drugi. Jeżeli bowiem z obu stron jes* 
chęć do pracy i dobra wola, wypaczenie 
młodzieńca powinno si: stać unikatem. 


Go innego jednak mówi doświadczenie. 
Obok profesorów, stojących na wysokości 
swego zadania, chlubnie spełniających 
swoje obowiązki, przez co są szanowani 
przez społeczeństwo, uwielbiani przez ucz- 
niów, spotykamy nauczycieli szkół śre- 


watela, jakkolwiek w r. 1848, zniesiono 
już pańszczyznę. Zamiast szkół zakładała 
karczmy, w których wykonywała mono- 
polową sprzedaż wódki na własną ko- 
rzyść, drugie prawo pańszczyżniane. Lud 
się rozpijał, moralnie upadał coraz niżej, 
oświatę zastąpił alkohol! Równocześnie 
siebie tylko okrzyknęła narodem, płasz- 
cząc się we Wiedniu, umiała zdobyć 
w kraju wpływ decydujący, a z nasta- 
niem konstytucyi jego rządy ująć niepo- 
dzielnie w swoje ręce. Dzięki temu miała 
dla siebie podostatkiem tłustych posad. 
Stało się to dla niej deską ratunku, al- 
bowiem wskutek hulaszczego życia zmar- 
nowała przeszło sto milionów otrzymanych 
za zwolnienie chłopów od pańszczyzny 
i z przerażającą szybkością poczęla ustę- 
pować w drodze licytacyi za długi ze 
swoich dóbr ziemskich, które w znacznej 
części przeszły w ręce żydów. Niebawem 
jednak znalazła i co do obejmowania 
posad groźną konkurencyę w dzieciach 
mieszczan i ludu, które na mocy konsty- 


tucyi mogły kończyć szkoły, zgłaszać się 
o urzędy, na nich wyższą zawodową eru- 
dycyą pobijać potomków zdegenerowanej 
szlachty. Złożyły się tedy na nienawiść 
słańczyków ku oświacie następujące czyn- 
niki: dawna tradycya, że chłop powinien 
być przykuty do roli; zawiść, iż przez 
zniesienie pańszczyzny stracila nad nim 
władzę; zemsta za rzeź r. 1846; obawa 
przed napływem wykształconych dzieci 
gminu do urzędów państwowych i auto- 
nomicznych. Skoro też poczuli, że w pierw- 
szym Sejmie galicyjskim posiadają wię- 
kszość, poczynili natychmiast wszystkie 
możliwe zabiegi, aby ludowi naukę utru- 
dnić, ostatecznie dać mu takie minimum 
wiedzy, któreby go od dotychczasowych 
warunków bytu nie mogło oderwać. A zale- 
żalo szlachcie na ci'mnocie chłopa także 
dlatego, aby miała taniego robotnika na 
roli, bo chłop świalły emigruje przed wy- 
zyskiem. Jednak, na szczęście dla oświaty, 
ster rządów Austryi spoczywał w rękach 
ludzi innych światopoglądów, o odmien- 
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dnich, którzy zgoła nie zdają sobie sprawy 
ze swego przeznaczenia i wartości wła- 
snej pracy, których wartałoby nieraz wró- 
cić do ławy szkolnej i dać im takich 
samych, jak oni, nauczycieli do upamięta- 
nia. Pytamy po prostu, czy profesor, który 
ze swego jednego lub dwu przedmiotów 
pieczętuje w jednej tylko klasie połowę 
uczniów, nie cierpi na umyśle, nie jest 
skończonym idyotą, niedołęgą? Co warta 
władza szkolna, która cierpi podobnych 
pracowników ? 

Muszą też każdego grozą napełniać fa- 
kta, podnoszone przez dzienniki, że n. p. 
w samej stolicy kraju, w V. lwowskiem 
gimnazyum, znajduje się profesor, który 
pieczętuje połowę uczniów tylko z łaciny 
i greki! A, co się dzieje na prowincji, il- 
lustruje nam znowu szkoła realna w Sta- 
nisławowie, w której, według „Monitora“, 
może uczeń otrzymać dwójkę tylko za to, 
że nie przyniesie atramentu, gdzieindziej 
usiędzie, lub nie przyjdzie do szkoły. Ileż 
łez uczniów i rodziców, ile przekleństw 
obojga towarzyszy tego rodzaju klasyfika- 
cyi, łamiącej przyszłość młodzieży, lub, co 
najmniej, nakładającej w ciężkich czasach 
grube kontrybucye na rodziców ! 

Złych nauczycieli nie upamiętały nawet 
tak bolesne fakta, jak zamachy morder- 
cze ucznia na profesora, samobójstwa, 
lub ciężkie zranienie po klasyfikacyi, nie 
mówiąc już o czynnych zniewagach, przyj- 
mowanych z uznaniem przez całą klasę, 
odczuwającą krzywdę kolegi. Galicyjskie 
klasyfikacye w szkołach średnich z pie- 
czętowaniem czwartej, trzeciej części, po- 
łowy i więcej uczniów w jednej klasie, 
przez jednego profesora, to oczywisty 
skandal, srem, dla profesorów i dla 
władzy szkolnej, która cierpi podobne ano- 
malie. Po tego rodzaju klasyfikacyach na- 
leżałoby odnośnych profesorów zasuspen- 
dować, oddać pod obserwacyę lekarską, 
winnych napędzić na cztery wiatry, bo 
szkoła to nie rzeżnia, młodzież nie jest 
trzodą, a profozurowie nie są rzeźnikami. 
"Fylko w kraju tak apatycznym i tak czy- 
nowniczym, jak Galicya, są możliwe po- 
dobne klasyfikacye, nienapotykane nawet 
w absolutnej Rosyi. Gdzieindziej sprowa- 
dziłyby bunty przeciw profesorom i wła- 
dzy szkolnej. Czy w razie dalszego tole- 


nych tradycyach. Dlatego też, mimo lokaj- 
skiej służalezości szlachty wobec Wiednia, 
gabinety austryackie nie przedkładały do 
sankcyi ustaw szkolnych, uchwalonych 
przez Sejm galicyjski, o ile miały chara- 
kter reakcyjny, sprzeciwiały się ustawom 
zasadniczym. Działo się to naturalnie za 
współudziałem ówczesnej Rady szkolnej 
krajowej. Na nią więc przypuścili swoje 
ataki galicyjscy szlachcice, chcieli ją opano- 
wać, obsadzić swoimi ludźmi, przy ich 
pomocy zgnębić oświatę. Jakie zaś po- 
glądy panowały między bracią szlachtą 
w czasie walk o Radę szkolną krajową, 
dowodzą między innemi nawoływania jej 
przodownika, śp. Popiela: „Nikt nie ma 
prawa zmuszać lud do oświaty! Przymus 
szkołny, to potworność! Nauka nie po- 
winna być bezpłatną i obowiązkową !* 

A nie zapominajmy, iż ówczas było 
w Galicyi 85, analfabetów, a 3.200 gmin 
bez jakiejkolwiek nauki szkolnej! 
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rowania tego rodzaju stosunków i u nas 
nie przyjdzie do gwałtów, nie chcemy 
przesądzać, choć odgłosy strzałów rewol- 
werowych w klasach, spowodowane za- 
ostrą klasyfikacyą, powinny być dla wła- 
dzy szkolnej groźnem „memento“. Zatem, 
póki czas, przestańcie, panowie, bo się 
źle bawicie.! IB (© 


Znowu komedya. 


Któż nie zna koziołków, stawianych do- 
tąd przez gal. Towarzystwo pedagogiczne ? 
Kto nie pamięta, ile razy szło w obroży 
stańczyków przeciw najżywotniejszym in- 
teresom nauczycielstwa ludowego? Dla 
kogo są tajemnicą sute honorarya, pobie- 
rane przez członków zarządu głównego, 
płynące z krwawicy nauczycielskiej? Wszak 
wiedzą wszyscy o 40.000 kor., które swo- 
jego czasu jako administrator wydaw- 
nietw Towarzystwa zarobił ś. p. Benoni, 
o tłustych wynagrodzeniach, pobieranych 
przez płatnych funkcyonaryuszów zarzą- 
du, o kolosalnych wskulek tego niedo- 
borach, ustawicznej potrzebie pieniędzy, 
aby ich nie brakło na codzienne potrzeby. 
Nauczycielstwo, nauczone dotychczaso- 
wem, smutnem doświadczeniem, tych pie- 
niędzy dać już nie chce, zarząd główny 
apeluje tedy coraz częściej i natarczywiej 
do Sejmu, skąd złotodajna struga rzeczy- 
wiście tryska nań ohficie. Ale Sejm stań- 
czykowski darmo nie płaci, żąda wzajem- 
nych wysług, które polegają na gaszeniu 
ducha, udaremnianiu każdej, przez na- 
uczycielstwo ludowe radykalnie zaczętej 
akcyi. Zarząd gł. podejmuje się w takich 
razach roli „uczciwego meklera* wprost, 
lub przez osoby, przez siebie podstawio- 
ne, udaje ogromną dla nauczycielstwa 
życzliwość, nawet radykalizm. W ten spo- 
sób stara się ująć ster sprawy w swoje 
ręce, aby ją następnie uśpić, wypaczyć. 
Dawna to, nieraz zdemaskowana taktyka, 
a przecież główni menerzy Towarzystwa 
nie potrafili obmyśleć nowej. Okłamują 
siebie, tumanią Wydział krajowy rzeko- 
mymi wpływami, ćmili do niedawna 
nauczycieli ludowych. 

Ostatecznie urwała się przeciągięta stru- 
na, a stało się to w sposób następujący. 
W r..1901 niezawisłe nauczycielstwo po- 
stanowiło zwołać wiec do Przemyśla. 1)o- 
wiedziawszy się o tem, zarząd główny 
Tow. ped. sam ten wiec zwołał pod ko- 
mendą Małachowskiego. Aby nie dopro- 
wadzić do rozbicia, nauczycielstwo tłum- 
nie nań przybyło i zmajoryzowało go 
przygniatającą większością głosów. Ko- 
mitet wykonawczy złożono wówczas z osób 
myślących radykalnie, popełniono jednak 
wielki błąd, iż wybrano do niego w cha- 
rakterze przewodniczącego p. Jana Sole- 
skiego, wiceprezesa Towarzystwa ped., 
który, jako taki, musiał pozostać wiernym 
sztabowi Małachowskiego. Następstwa tego 
błędu pomściły się srodze. P. Soleski za- 
wiesił na kołku radykalne uchwały, pow- 
zięte przez pelny komitet wiecowy w r. 
1902, a prezes towarzystwa ped. mógł 
tem samem złożyć w Radzie szkol. kraj. 
i Wydziale krajowym wiernopoddańczy 
raport, iż jego „zastępca“ groźne dla spo- 
koju stańczykowskiego uchwały unice- 
stwił, tem samem Towarzystwo pedago- 
giczne, jako niezbędna instytucya do trzy- 
mania w karbach nauczycielstwa ludo- 
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wego, zasluguje na wydatną pomoc ma- 
teryalną, której mu też po tym fakcie 
sowicie udzielono. 

Lecz kasa Towarzystwa jest dziurawym 
workiem. Trzeba więc ciągle myśleć, aby 
dla niej ze Sejmu za lojalne usługi jak 
najwięcej uzyskać pieniędzy, pieniędzy 
i jeszcze raz pieniędzy. Posłużył znowu 
do tego celu H. olbrzymi wiec nauczy- 
cielski, w lipcu 1904. Ponieważ odbywał 
się w nastroju radykalnym, pod haslem 
zgody polsko-ruskiej, najgroźniejszej dla 
stańczyków, menerzy tow. ped. urządzili 
na nim pod egidą Małachowskiego do 
obrzydzenia wstrętną patryetyczną na- 
gonkę, aby uczestników  steroryzować, 
skompromitować publicznie. Naturalnie, 
iż akcya taka spodobała się bardzo w Sej- 
mie, który z wdzięczności znowu obficie 
sypnął złotem na cele lojalnego Towa- 
rzystwa. Równocześnie, z zagadkowych 
powodów, wiceprezes Towarzystwa ped., 
a przewodniczący wiecu, p. Soleski, nie 
doprowadził nawet do ukonstytuowania 
się komitetu wiecowego, przez co wszyst- 
kie uchwały wiecowe znowu unicestwił, 
a przeciw temu, niestety, prócz nas nikt 
nie protestował. Stańczycy, widząc taką 
powolność, mogli sobie drwić do woli 
z nauczycielskiej opozycyi i uchwalić bez- 
przykładnie ohydną nowelę do ustawy 
szkolnej. 

Niedługo jednak zaszedł wypadek nad- 
zwyczajny, nieprzewidziany. Powstał sa- 
modziełny komitet do przeprowadzenia 
politycznej organizacyi nauczycielstwa lu- 
dowego, jako najwymowniejszy dowód 
protestu przeciw sejmowym gwałtom. Ko- 
mitet wykluczył z góry ze swojego grona. 
„wielkich“ prewodyrów i urządził się nader 
sprytnie. Wskutek tego uderzono na alarm 
w górze, w Radzie szkolnej kraj., a głów- 
nie w Wydziale krajowym, któremu się 
przecież bardzo rozchodzi o garbowanie 
szlacheckiej skóry przy wyborach. Wszys- 
cy zgodnie zawołali: „Małujo ratuj!*... 
P. Małuja, recte Małachowski, nie dał so- 
bie tego dwa razy powiedzieć — urządził 
komedyę, dotąd niebywałą. C. k. ultralo- 
jalne stańczykowskie Towarzystwo ped. 
zwołuje na łeb na szyję zjazd delegatów, 
aby pod nosem namiestnika i marszałka 
krajowego uchwalił protest do Monarchy 
(gwaltu) przeciw ostatniej noweli szkolnej, 
oraz przeciw ustawie o Radzie szkolnej 
krajowej! Służka buntuje się przeciw 
swoim chlebodawcom, panom! Ten to 
bunt, zresztą bardzo spóźniony i podej- 
rzanej wartości, miał olśnić nauczyciel- 
stwo, przyciągnąć je pod sztandar Towa- 
rzystwa, przedewszystkiem sparaliżować 
polityczną organizacyę, zwłaszcza, iż rów- 
nocześnie, pozostający już w dobrej ko- 
mitywie ze stańczykami redaktor „Szkol- 
niectwa*, p. Gutowski, w czambuł potępił 
w swoim organie wiece nauczycielskie 
(spotkałby go na nich los p. Baygera) i po- 
lityczną organizacyę, (do której go nie 
dopuszczono, choć mógł się był w niej 
popisać swoim sprytem do wyciągania 
składek bez obowiązku do składania z nich 
rachunków). 

Niestety, wielkim politykom spaliło na 
panewce. Nie byli nawet na tyle ostrożni, 
aby uszanować bodaj pozory. Najpierw 
za głównego autora do ułożenia „szkicu“ 
protestów obrali p. J. Soleskiego, choć 
ten, dzięki swoim praktykom z komitetem 
wiecowym, nie budzi już niestety ku sobie 
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zaufania. Powtóre obradowano nad pro- 
testami tajnie (panowie rajcy mogli sobie 
w tym czasie swobodnie popijać piwko 
i drwić z całej komedyi). Wreszcie pro- 
test przeciw ustawie o Radzie szkolnej 
krajowej uchwalono wnieść do Koła pol- 
skiego (sie!) we Wiedniu w formie prośby 
o spowodowanie noweli! Zatem na Bo- 
brzyńskiego ze Sejmu żali się zjazd dele- 
gatów przed Bobrzyńskim w Kole pol- 
skiem! Taż to horendalne kpiny z roz- 
sądnych ludzi! Wobec tego można prze- 
widywać, że i te protesty zostaną za- 
wieszone, a do Wiednia wcale nie odejdą. 
W ten sposób będzie zakończona parada, 
urządzona naturalnie za poprzedniem po- 
rozumieniem z Radą szkol. kraj. i Wy- 
działem krajowym i za absolucyą udzie- 
loną z góry! 

Nauczycielstwo, które nie ochłonęło 
jeszcze ze wstrętnej manipulacyi w ko- 
mitecie wiecowym, poznało się na szczę- 
ście na całej tej komedyi i tem silniej 
skupiło pod sztandarem politycznej orga- 
nizacyi, widząc w niej jedyną deskę ra- 
tunku do wybrnięcia z dotychczasowego 
bagna. Oddał tem samem zjazd delega- 
tów stańczykom przysługę niedźwiedzią, 
sam siebie ośmieszył, mimowoli dopomógł 
uczciwej sprawie. Niema więc ostatecznie 
nie złego, coby na dobre nie wyszło. 


Uwagi do manifestu. 
(Giag dalszy). 

Nauczycielstwo I. i M. kl. wobec organiz. 

Nauczycielstwo, pracujące w miejscowo- 
ściach, należących do l. i IL. klasy płac, 
powinno stać na czele ruchu organiza- 
cyjnego, nim kierować, innym kolegom 
przyświecać dobrym przykładem. Położe- 
nie jego jest przynajmniej znośne, swo- 
boda obywatelska mniej krępowana. 
A przecież, mimo to, ile razy iczie o wpro- 
wadzenie wspólnej sprawy na rozsądne 
tory, właśnie to nauczycielstwo ją para- 
liżuje, wypacza. Pominąwszy kolegów i ko- 
leżanki, prawdziwie światłych, z głębszymi 
na świat poglądami, którzy losy całego 
nauczycielstwa uważają za swoje własne, 
reszta jest zaślepiona w klasowym ego- 
izmie, siebie uważa za najlepszą, najprzed- 
niejszą część nauczycielstwa, na kolegów 
z innych klas spogląda z lekceważeniem, 
o sprawy ogólne wcale się nie troszczy, 
nawet nie ma o nich jasnego pojęcia, bo 
krytycznych pism zawodowych wcale nie 
zna, nie czyta! Takie też krótkowzroczne, 
zaślepione w sobie, próżne nauczycielstwo, 
gdy idzie o polepszenie wspólnej doli, 
staje się balastem, czynnikiem negatywnym. 

Mały przykład. Rozpoczynają się wy- 
bory do Sejmu. Nauczycielstwo I. i II. kl. 
płac popiera posła, który mu przyrzeka 
wyjednanie wyższej pensyi. Owym nauczy- 
cielom rozchodzi się tylko o własną skórę. 
Należący do IL. kl. płac pragną być zali- 
czeni do I., ci, którzy już są w I., żądają 
300, 400, lub 500 kor. rocznej podwyżki, 
rzekomo z powodu ogromnej drożyzny 
i nędzy. Przy tej sposobności nie zajmują 
się wcale losem biedniejszych kolegów 
i koleżanek, pobierających zaledwie trzecią 
część ich poborów. To owych panów nie 
nie obchodzi, nauczycielstwo niższych klas 
niech sobie ginie z głodu! Swój cynizm 
posuwają nawet tak daleko, iż mówia 


otwarcie: gdyby kraj chciał najbiedniej- 
szym polepszyć płace, kosztowałoby to 
miliony, dla nas wystarczy kilkanaście 
tysięcy, więc dać może, zwłaszcza, gdy 
mamy życzliwych dla siebie posłów. Po- 
słowie, którzy nie czują obrzydzenia do 
podobnej argumentacyi i ośmielą się prze- 
mawiać za swoimi pupilkami, otrzymują 
też w Sejmie lub komisyi szkolnej taką 
odprawę, iż zarumienieni muszą położyć 
po sobie uszy. Powie im referent: co, na- 
uczyciele I. i II. kl. płac, mający najwyż- 
sze pobory, możność zarobku, edukacyi 
swoich dzieci w gimnazyach i na uni- 
wersytecie, żądają polepszenia bytu? Cóż 
powiedzą ci, którzy pobierają o połowę, 
lub trzy razy mniej, a na edukacyę dwojga 
dzieci poza domem wydają dwie trzecie 
pensyi? Rozumowanie zupełnie racyo- 
nalne. Regulacya z góry, z pominięciem 
regulacyi od dołu, byłaby bezprawiem, 
gwałtem, urągającym wszelkiej etyce. 
A tego właśnie w swojej zarozumiałości 
nauczycielstwo kl. I. i II. zrozumieć nie 
chce, przez co oddala także spełnienie 
własnych interesów. Nie tędy droga do 
poprawy bytu, szanownï panowie. Regu 
lacyę trzeba zacząć od dołu, na podsta- 
wie powszechnego programu, a wówczas 
i wy prędzej doczekacie się polepszenia 
bytu, niżeli przy obecnej, sobkowsciej 
taktyce. Innych postulatów nie wolno wam 
nawet wysuwać, bo przez to zabagniacie 
ogólną sytuacyę! 

Komitetowi organizacyjnemu nie są 
obce tak te, jak i inne stosunki między 
nauczycielstwem I. i H. kl., o których ze 
względów  dyskrecyonalnych przemilcza. 
Dlatego woli na razie zrzec się pracy 
w tych miastach, niżeli marnować na 
nią swoje siły, które gdzieindziej przy- 
niosą sowite plony. Komitet żąda, aby 
nauczycielstwo to postarało się pierwej 
o większe zawodowe uświadomienie, usu- 
nęło lokalne waśni, nieporozumienia, które 
je dzielą, potem samo między sobą wy- 
tworzyło rozumną organizacyę. Wówczas 
może decydować o wyborze posłów miej- 
skich, tem samem w ogólnej organizacyi 
odegrać ważną rolę. Rozumie się jednak, 
iż w tych miastach, w których zawodowe 
uświadomienie dosięgło należytych wyżyn, 
a przynajmniej rokuje lepsze nadzieje, poli- 
tyczna organizacya inicyatorom odrodzenia 
pójdzie na rękę i we wszystkiem ich poprze. 


Obecny stan organizacyi. 

Z samej natury sprawy wynika, iż po- 
lityczna organizacya nauczycieli lud. musi 
się odbywać powoli, systematycznie, z za- 
chowaniem wszelkich środków ostrożności, 
aby nie popadła w kolizyę z prawem. 
Z tego powodu nie zawiązujemy obecnie 
żadnego stowarzyszenia, filii itp., tylko 
ograniczamy się do pouczeń, wykładów, 
na czem polega polityczna organizacya, 
w jaki sposób należy ją przeprowadzić, 
aby w danym razie przystąpiła do zre- 
alizowania swoich zamiarów. Takie po- 
stępowanie jest zupelnie zgodne z duchem 
zasadniczych ustaw auslryackich, według 
których każdemu obywatelowi wolno swo- 
je legalne idee wypowiadać i rozszerzać. 
System jest w obecnej chwili tem wska- 
zany, iź rozchodzi się o wybadanie całego 
nauczycielstwa, wyszukanie najdzielniej- 
szych z pośród niego jednostek do samo- 
dzielnego, dalszego prowadzenia zapocząt- 
kowanej akcyi. Akcyę przeprowadzamy 


bez rozgłosu, a możemy się poszczycić, 
iż wydaje już pożądane rezultaty. Urzą- 
dziliśmy dotąd w samej Galicyt zachod- 
niej 20 poufnych konferencyi i zgroma- 
dzeń, w których wzięło udział przeszło 
200 osób. Przybywa też mnóstwo zgło- 
szeń, by do danych miejscowości przy- 
byli nasi mężowie zaufania, względnie 
nasz redaktor. Do jakiego zaś stopnia 
obudziliśmy wzajemne zaufanie Polaków 
ku Rusinom i odwrotnie, jak głęboko idea 
bratniego miru zapuściła wśród nas ko- 
rzenie, świadczy okoliczność, iż Polacy 
zgłaszają się w sprawach organizacyi do 
ruskiego Prominia, a Rusini do nas. Do- 
szło nawet do tego iż, kiedy między Ru- 
sinami znalazł się zdrajca, bo gdzież ich 
niema, który dla własnej karyery nama- 
wiał nauczyciela Polaka, by śledził Rusi- 
nów i jemu o tem donosił, Polak ów, 
oburzony haniebną zdradą, list ten wydał 
w oryginale ruskiemu „Prominiowi*, któ- 
ry z nim zrobi należyty porządek, Je- 
steśmy więc, koledzy Polacy i Rusini, na 
najlepszej drodze. Tylko tak dalej postę- 
pujmy, a musimy zwyciężyć. Powtarzamy 
przytem, iż wszystko, co się obecnie 
w sprawie organizacyi czyni, jest tylko 
wstępem. Najwięcej zrobimy w czasie feryi 
i wakacyi, kiedy będzie można urządzać 
wspólne poufne powiatowe zgromadzenia, 
Poweźmie też w krótkim czasie centralny 
komiłet w tej sprawie daleko sięgające 
postanowienia. 

Tymczasem nasi mężowie zaufania, 
aczkolwiek jest ich skromna ilość, nie 
próżnują. Prosimy też o cierpliwość tych, 
którzy się już po nich do nas zgłosili, bo 
marszruty urządzamy tak, aby za jedną 
dłaższą jazdą można zwiedzić jak naj- 
więcej miejscowości, co jest wskazane ze 
względu na nasze ograniczone zasoby. 
Zarazem zwracamy uwagę, iż zgromadze- 
nia przedwstępne nie muszą być liczne, 
wystarczy kilka, lub kilkanaście osób, byle 
były nieposzlakowanego charakteru, chętne 
do pracy. Te, po stosownych pouczeniach, 
będą pionierami naszych idei, założą fun- 
dament do organizacyi. Zgromadzenia ta- 
kie, jakkolwiek zupełnie legalne, musimy 
ukrywać przed złośliwością ludzką, aby 
uczestników ochronić od niesłusznych prze- 
śladowań, o które w naszym zawodzie 
tak łatwo. Dlatego nadają się na nie naj- 
lepiej prywatne mieszkania. Delegat przy- 
będzie we wskazane miejsce i odejdzie 
po załatwieniu interesu bez obudzenia ja- 
kichkolwiek podejrzeń. Zadnych przyjęć, 
owacyi nie potrzebuje. Dokąd jednak nie 
nadejdzie cieplejsza pora, wycieczki delega- 
tów muszą się trzymać szlaku kolejowego. 
Później udadzą się w okolice odleglejsze. 

Przed przybyciem delegata zapraszający 
winien przy pomocy zaufanych kolegów 
przygotować wykaz, który ułatwi obrady, 
a mianowicie; 1) ile powiatów sądowych 
ma dany okręg szkolny?, 2) którzy na- 
uczyciele mieszkają w poszczególnych po- 
wiatach sądowych (przy każdym zapisuje 
się jego narodowość, wyznanie, stan, 
przybliżony wiek, miejsce pobytu, ostat- 
nią pocztę i określenie, czy się ewen. na- 
da do organizacyi, jest dła niej obojętnie, 
lub wrogo usposobiony), 3) którzy po- 
słowie zostali wybrani z tamt. powiatu 
do sejmu i parlamentu? 4) które osoby 
odgrywają najważniejszą rolę w powiecie, 
które są przychylnie, a które wrogo dla 
nauczycielstwa usposobione?, 5) czy są 
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w okręgu stowarzyszenia nauczycielskie 
i które, jaki jest udział nauczycielstwa 
w tych słowarzyszeniach?, 6) którzy na- 
uczyciele są podejrzani o szpiegostwo ko- 
legów, denuncyacye i inne niehonorowe 
czyny, jakiesą na to dowody?, 7) jak się 
wobec nauczycielstwa i oświaty ludowej 
zachowuje inspektor szkolny?, 8) jakie in- 
stytucye publiczne, humanitarne, finan- 
sowe i t. d. znajdują się w powiecie?, 
9) kto niemi rządzi? Jeżeli zapraszający nie 
zna powyższych dat z całego okręgu, ma 
je zestawić przynajmniej z własnego po- 
wiatu sądowego, bo są niezbędne do 
przedwstępnych pouczeń i konferencyi. 


Katechizm politycznej organizacyi. 

Każdy nauczyciel ludowy powinien wie- 
dzieć o politycznej organizacyi następują- 
ce prawdy: I. Że zdeklarowanym wrogiem 
oświaty ludu jest stańczykierya, złożona 
z przedstawicieli wielkiej własności i ich 
służalców, która przeszło 30 lat morzy 
nauczycielstwo głodem, nęka barbarzyń- 
skiemi prawami, aby w ten sposób ludzi 
zdolnych od zawodu nauczycielskiego od- 
stręczyć. lud utrzymać jak najdłużej 
w zacofaniu i ciemnocie... II. Że stańczy- 
kierya pożąda ciemnoty ludu, bo wie, iż 
lud uświadomiony odniesie nad nią walne 
zwycięstwo przy wyborach do Sejmu i Par- 
mentu, poczem jego reprezentanci obejmą 
rządy... III. Że nauczycielstwo zacofanej 
galicyjskiej stańczykieryi niczem do pole- 
pszenia swojej doli nie pozyska, co wy- 
kazały dotychczasowe, przeszło trzydziesto- 
letnie starania. IV. Że tem samem jest 
jego obowiązkiem dążyć wszelkimi legal- 
nymi sposobami do tego, aby członków 
dotychczasowej większości sejmowej przy 
wyborach utrącić. V, Ze ten cel ułatwi 
mu jedynie polityczna organizacya. VI. Że 
pierwszym warunkiem do przeprowadze- 
nia politycznej organizacyi jest zupełna 
zgoda, szczere braterskie porozumienie 
między nauczycielami Polakami i Rusina- 
mi, których naganiacze stańczykieryi roz- 
myślnie jątrzą. VII. Że powinno nawiązać 
przyjacielskie stosunki z ludem, obudzić 
w nim ku sobie zaufanie, stać się dla 
niego najlepszym przyjacielem i obrońcą, 
bo bez ludu nie zdąży do celu. VIM. Ze 
musi ściśle przestrzegać rad i wskazówek, 
udzielanych przez komitet centralny in ę- 
żów zaufania, a przedewszystkiem unikać 
hańbiącej roli pańskich naganiaczy przy 
wyborach. IX. Że nauczycielstwo ludowe 
w Galicyi jest tak wielką potęgą, iż po- 
trafi przeprowadzić swoje zamiary, jeżeli 
okaże solidarność. Musi tedy użyć wszys- 
tkich możliwych środków, aby ją stwo- 
rzyć. X. Że organizacya oprze się na pod- 
stawie prawnej, więc z tego tytułu niko- 
mu nie grozi żadne niebezpieczeństwo, 
a nauczycielstwo musi mieć na tyle po- 
czucia godności własnej, aby wszelkie za- 
machy na ukrócenie tych praw skutecznie 
odeprzeć. XI. Ze organizacya, musi być 
przeprowadzona cicho, bez rozgłosu i ja- 
kiegokolwiek blichtru. Jej dewizyą: „Mało 
mów, dużo czyń“. XIL Że organami polit. 
organ. są dwa niezależne pisma fachowe, 
które ją do życia powołują t.j.: „Gazeta 
Szkolna“ w Krakowie i ruski „Promiń* 
w Waszkowcach n. Czeremoszem. Tylko 
do tych dwóch pism można się zwracać 
w sprawach polit. organizacyi z zupełnem 
zaufaniem, (C d n): 
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Przeszłość, a przyszłość. 
(Z Bukowiny). 

Pod tym tytułem umieścił organ rumuń- 
skich demokratów „Vointa poporului“. 
w Nr. 48. i 49. artykuł z pod pióra słyn- 
nego rumuńskiego polityka, posła do bu- 
kowińskiego sejmu krajowego i przewod- 
niczącego panującego dziś tam klubu 
„Wolnodumnego Sojuszu*, dr. Aurelin 
Onezuła, który, jako ze wszech miar cha- 
rakterystyczny ze względu na podobień- 
stwo stosunków polsko-ruskich w Galicyi, 
podaję w wyrywkach Szan. Czytelnikom 
„Gazety szkolnej“, oświetlająac go co do 
stanowiska lutejszego rusko-rumuńskiego 
nauczycielstwa. 

Co się tyczy „przeszłości* — mówi dr. On- 
czuł — to od 1862 r. do r. 1892 była 
polityka rumuńska wyłącznie bojarską 
(szlachecką). Uchwałono ustawy na ko- 
rzyść bojarów, z pominięciem szerokich 
mas ludu. O szkole, oświacie, nikt nawet 
nie myślał. Dopiero w r. 1902 utworzyła 
się opozycya. Przeciwko tej polityce wy- 
stąpił w r. 1891 dr. Aureliusz Onczuł 
i dr. Florea Lupn w piśmie „Gazeta Bu- 
covinei*, wskutek czego wybrano posłem 
dr. Jerzego Popowicza. Wienczas nawet 
bojarowie uznali konieczność prowadzenia 
polityki „narodowej*, ale używali do tego 
złych sposobów, bo nie pracowali pozy- 
tywnie, lecz „bawili się* t. zw. patryo- 
tyzmem, polegającym na noszeniu odznak 
„narodowych* i „pobijali“ wszystkie inne 
narodowości osobliwie zaś Rusinów. „Pa- 
radować w odznakach narodowych“ i „poł- 
knąć* Rusinów — mówi dr. Onczuł — 
było dla nich wszystkiem, a oświata i dobro 
narodu niczem*. Lecz to nie przyniosło 
Rumunom żadnych korzyści, owszem przy- 
sporzyło wiele szkody. Oba autochtonne 
narody wzięły się za czuby i zwalczały 
wzajemnie, wstrzymując się nawzajem 
w postępie. Z jednej strony przyciśnieni 
Rusinami, z drugiej zaś rządem, (wskutek 
czego dr. Popowicz utracił mandat po- 
selski), przewódcy polityki „narodowej* 
nie mieli innego wyjścia, jak pokłonić się 
bojarom i przyłączyć się do icù polityki. 
Tym sposobem zniszczyli na jakiś czas 
owoc ciężkiej dziesięcioletniej pracy. 

Teraz postanowili dr. Onczuł i dr. 
Lupu zwrócić się do bojarów i napro- 
wadzić ich na dobrą drogę, ale ci odpo- 
wiedzieli śmiechem i kpinami i prześlado- 
waniem dr. Lupu. (Znana afera w parla- 
mencie). Wtenczas dr. Onczuł i dr. Lupu 
podjęli walkę przeciw bojarom i ich słu- 
gom — „narodowym* patryotom, zało- 
żywszy w r. 1902 gazetę: „Privitorul* 
i „Vointa poporului*, żeby przywrócić po- 
litykę ludową i naprawić grzechy polity- 
ków „narodowych“ względem sąsiadów 
Rusinów popełnione. Praca ta była nie- 
zwykle ciężka, albowiem całe, jak się 
zdawało, społeczeństwo rumuńskie ziało 
nienawiścią do Rusinów. (Rychło okazało 
się, że nienawiść ta — szowinizm — była 
sztucznie podtrzymywaną przez  boja- 
rów, którzy na walce obu narodowości 
robili złoty interes!) Lecz tu przyszło 
w porę z pomocą nauczycielstwo ludowe 
tak ruskie, jak i rumuńskie. Ono pierwsze 
zrozumiało przyczynę, dlaczego ci głośni 
patryoci „narodowi“ pragną walki, a oba- 
wiają się wspólnej pracy w spokoju, — 
ono pierwsze pojęło to, że zgoda obu 
narodów, to początek lepszej doli, a za- 


razem koniec niecnemu panowaniu wszech- 
właduej bojaryi. I wzięło się do pracy. 
Na poufnych swoich zgromadzeniach oma- 
wiało sprawy polityczne, ciągle dążylo do 
zgody wzajemnej, do jedności w postę- 
powaniu, a w końcu wyeliminowało z po- 
między siebie najzagorzalszych szowini- 
stów-popleczników bojaryi (bo i tacy tu 
byli, chociaż w malej ilości) i zwróciło 
swą działalność na naród. Zakładało czy- 
telnie, kasy, „Sicze*, a wszędzie brało 
przewodnictwo w swe ręce. W czytelniach 
byli nauczyciele przewodniczącymi, w ka- 
sach naczelnikami zarządu (termin buko- 
wiński), w „Siczach* koszowymi. Wszędzie 
wlewało zgodę do sąsiedniego narodu, 
a wspólnie podkopywało znaczenie boja- 
rów i niszczyło ich gruntownie. Prawda, 
praca była kolosalna, ale i skutki znaczne. 
Za 2 do 3 lata element postępowy wzmógł 
się na tyle na siłach, iż przy pamiętnych 
wyborach sejmowych w r. 1904 na czele 
nauczycielstwa ludowego zmiótł z hory- 
zontu wszechwładną partyę bojarów, a do 
sejmu posłał ludzi postępowych, którym 
w głowie nie walka narodowościowa, 
tylko praca — praca dla dobra ludu i dla 
jego oświaty. — Prawda, zwycięstwo to 
przyszło ciężko, albowiem bojarzy wraz 
z duchowieństwem i zdemoralizowaną 
częścią społeczeństwa ostatnich sił doby- 
wali, by utrzymać się przy sterze, ale 
2—3 lata systematycznej pracy zrobiło 
swoje. Ich gwiazda zbladła raz na zawsze! 

Żeby kiedyś pomimo woli nie przyszło 
do zatargów narodowych, pracujemy nad 
nacyonalnem rozgraniczeniem terytoryów, 
nad rozdzieleniem władz na rumuńskie 
i ruskie (szkoły już dawniej tak podzie- 
lono, dając nadzór szkół ruskich inspe- 
ktorom ruskim, a rumuńskich rumuńskim) 


i to władz świeckich i duchownych. „My 
przekonali się — pisze dalej dosłownie 
dr. Onczuł — że i Rusini nie mają in- 


nego życzenia, że i oni pragną odznaczyć 
i odgraniczyć swoją posiadłość, a więc 
życzenia obu narodowości są te same. Pol- 
knięcie i przeistoczenie Rusinów na Ru- 
munów jest niemożliwem, — pogodzi- 
liśmy się z nimi, żeby każdy dbał o swoje 
interesa, a nie mięszał się do spraw dru- 
giego*. Oczywiście, jeszcze dużo rzeczy 
trzeba będzie załatwić, nim dojdzie się do 
pożądanego celu, lecz to już drobnostka 
w porównaniu do tego, co się dotychczas 
zrobiło. Teraz wszystko jest na najlepszej 
drodze, a do tego przyczyniło się jedynie 
silnie zorganizowane nauczycielstwo lu- 


dowe. Iwan Herasymowycz. 
Sądzimy, że powyższe, nader cenne 
uwagi, będą zrozumiane i należycie oce- 


nione przy polit. organizacyi nauczycieli 
lud. w Galicyi. (Red. Gaz. Szk.). 


W sprawie szematyzmu naucz. 


Za czasów konsystorskich każda dye- 
cezya miała własny szematyzm nauczy- 
cielski, obejmujący nie tylko wykaz osób 
i miejscowości, lecz także ostatnią pocztę, 
wysokość płacy itd. Wydawaniem szema- 
tyzmu zajmowała się władza dyecezyalna, 
a każda szkoła otrzymywała go z urzędu, 
za skromną opłatą, kryjącą tylko rzeczy- 
wiste koszta. Później czasy się zmieniły. 
Rada szkolna krajowa ograniczyła się 
tylko do podania dat szkolnych ogólnemu 
szematyzmowi, kosztującemu aż dziesięć 
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koron. Ponieważ jednak specyalny sze- 
matyzm szkolny dla nauczycielstwa jest 
niezbędny. przeto wydawanie go przyjęło 
na siebie Towarzystwo pedagogiczne. Jest 
to dla niego złoty interes, albowiem samo 
go nie układa, tylko bierze z drukarni za 
bezcen odbitkę odnośnego działu rządo- 
wego szematyzmu, nie kusząc się nawet 
o sprostowanie pomyłek i dodanie poczt 
do każdej miejscowości, a za taką łatwą, 
tanią pracę, każe sobie płacić bardzo słone 
ceny. Wystarczy wziąć do ręki tegoro- 
czny „Szematyzm nauczycielski*. Kosztuje 
on aż 1 kor. 40 hal., prócz opłaty pocz- 
towej, gdy każdy inny przedsiębiorca 
mógłby go dostarczyć przynajmniej za 
cenę o połowę niższą. Jest to proste 
ździerstwo, zważywszy w dodatku, iż prócz 
szematyzmu i tabel kalendarzowych niema 
w nim żadnej innej treści. 

Tak dłużej być nie powinno. Szema- 
tyzm nauczycielski ma w każdej szkole 
to samo znaczenie, co dziennik urzędowy 
Rady szkolnej krajowej. Apelujemy przeto 
do tej władzy, by, począwszy od przyszłego 
roku, wydawała dla podwładnych szkół 
szematyzm własnego nakładu, za który 
wypadającą kwotę chętnie poniosą miej- 
scowe fundusze szkolne. Rada szkolna 
krajowa może szematyzm taki zestawić 
jak najdokładniej i najlepiej, dostarczyć 
go najtaniej, a przez to całemu nauczy- 
cielstwu odda wielką przysługę. Wyraża- 
my więc nadzieję, iż w najbliższym czasie 
ogólnemu życzeniu nauczycielstwa co do 
tej kwestyi stanie się zadość podobnie, 
jak swojego czasu uwzględniła Rada szk. 
krajowa jego prośby o dziennik urzędowy. 

MON 


Bobrzyński-rachmistrz. 

W zeszłym roku wykazaliśmy w „Ga- 
zecie szkolnej“, że Rada szkolna krajowa 
mija się z prawdą w swych urzędowych 
sprawozdaniach o stanie wychowania pu- 
blicznego w kraju, a to dlatego, aby przed 
oczyma ogółu ukryć całą nędzotę, rozga- 
lęzioną w szkolnictwie ludowem dzięki 
reakcyjnej polityce szlachecko - pańskiej 
większości sejmowej. Obecnie nie dziwimy 
się wcale temu postępowaniu. Wiemy 
bowiem, że przykład idzie z góry... i je- 
żeli sejmowa komisya szkolna, względnie 
jej referent, a były dyktator szkolny ga- 
licyjski, dr. Bobrzyński, mija się z prawdą, 
dlaczego Rada krajowa nie ma również 
podlegać... tej słabostce natury ludzkiej. 
Powyższe twierdzenie nasze brzmi trochę 
zagadkowo, musimy je przeto bliżej wy- 
jaśnić. Oto mamy pod ręką sprawozdanie 
koimisyi szkolnej z dnia 19. października 
1904 do L.s. 1.373, przedłożone Sejmo- 
wi krajowemu w sprawie zmiany ustawy 
z dnia 1. stycznia 1889 o stosunkach 
prawnych stanu nauczycielskiego, Refe- 
rentem powyższej sprawy był Bobrzyński. 
W alegacie 3-cim, dołączonym do tego 
sprawozdania, a zawierającym motywa 
szczególowe zmian proponowanych, czy- 
tamy na str. 32. co następuje: Artykuł 
52 uwzględnia ze stanowiska miłosierdzia (!) 
wdowy, które w chwili wejścia w życie 
ustawy pobierają mniej niż 240 kor. Jest 
zaś 65 wdów, które pobierają 233 kor., 
jedna 227 kor., jedna 220 kor., 38, które 
pobierają 216 kor., 54, które pobierają 
200 kor., jedna 195 kor., jedna 175 kor., 
19, które pobierają 164 kor., jedna 160 
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kor., jedna 120 kor., jedna 102 kor. Da- 
lej w tym kierunku komisya iść nie mogła, 
gdyż podwyższenie pensyi wdowie do 300 
kor. pociągaęłoby za sobą wydatek 19:127 
kor., a podwyższenie do 400 kor. wyda- 
tek 56.363 kor. Nadwyżka proponowa- 
nego wydatku wyniesie 5.535 kor., okrą- 
gło 5.500 kor. (allegat 2-gi str. 26). 
Powyższe obliczenie wydatków, prze- 
prowadzone przez Bobrzyńskiego, jest zu- 
pełnie fałszywe i nieprawdziwe. Na dowód 
tego wykonamy je sami, przyczem prosi- 
my czytelników, aby z ołówkiem w ręku 
zechcieli nasz rachunek skontrolować. 
Obliczenie to wskazuje, że 183 wdów po- 
biera razem obecnie tytułem pensyi wdo- 
wiej rocznie 48.506 kor. Nadwyżka dla 
nich w myśl nowej ustawy wyniesie 5.414 


| kor., razem więc pobierać będą 43.920 


kor. Liczba ta jest rzeczywiście iloczynem 
liczb 183X240. Gdyby każdej wdowie 
przyznano 300 kor., suma ich pensyi wy- 
niosłaby 54.900 kor., a nadwyżka (po od- 
trąceniu dotychczasowych 38.506 koron), 
utworzyłaby 16.394 kor. Przy pensyi 
400 kor. suma ogólna wyniesie 73.200 
kor., nadwyżka 34.694 kor. Tak przed- 
stawia się rachunek w rzeczywistości. 
A jak to obliczył mistrz Bobrzyński? Oto 
w pierwszym wypadku podał kwotę 5.534 
kor, w drugim 19.197 kor, a w trze- 
cim aż 56.363 kor., czyli pomylił się o 120 
kor., 2.733 kor. i 21.669 kor. Ponieważ 
nie możemy go posądzić o nieznajomość 
czterech zwykłych działań rachunkowych, 
przeto musimy przyjąć, że uczynił to 
z rozmysłu. Był z góry przekonany o tem, 
że podając znacznie większą kwotę, prze- 
straszy Sejm wysokością rzekomego wy- 
datku, a wtedy biedne, z głodu i nędzy 
ginące wdowy po głodomorach, nie otrzy- 
mają więcej jak 240 kor. W ten sposób 
wykiwał swych kolegów w komisyi szkol- 
nej, wszystkich innych posłów, a przede- 
wszystkiem interesowane wdowy, które, 
jak się sam wyraża — uwzględnia „ze 
stanowiska miłosierdzia...“ O sprytny to 
rachınistrz i serdeczny opiekun nauczy- 
cielstwa i szkolnictwa ludowego... Iks. 


Wstrętny wyzysk. 

Utarło się przekonanie, iż wszyscy nau- 
czyciele ludowi pobierają 107/, dodatek na 
mieszkanie. Mało to, bardzo mało, ale 
w każdym razie „lepszy rydz niż nie*. 
Nauczyciel w Krakowie, lub Lwowie otrzy- 
ma 200 kor. rocznie, lub sto kilkadziesiąt, 
gdzieindziej bodaj 100, a prowizoryczny 
przy tej kalkulacyi także coś liźnie. Tak 
jednak nie jest. Nie tylko przez trele sej- 
mowe, gadzinową prasę i władzę tuma- 
niona publiczność, ale także znaczna część 
samych nauczycieli ludowych nie wie, iż 
jest między nimi najmniej trzy tysiące ko- 
legów i koleżanek, którzy nie pobierają 
żadnego kwaterowego. Należą do nich mia- 
nowicie nauczyciele i nauczycielki prowizo- 
ryczne przy szkołach wiejskich, pobiera- 
jący najmniejsze płace, bo tylko 250 lub 
300 złr. rocznie. Ustawa pod tym wzglę- 
dem jest niejasna, a Rada szkolna kra- 
jowa interpretuje ją na korzyść krajowego 
worka, wychodząc zapewne z tego prze- 
konania, iż tym. nauczyciel wiejski może 
koczować pod golem niebem, razem z cy- 
ganami, bo z 25. lub 20. złr. miesięcznej 
płacy nie jest w stanie pokryć czynszu, 


bodaj jednej ubikacyi, zwłaszcza, iż pocz- 
ciwy ludek, idąc za przykładem ce. k. fis- 
kusa, wyzyskuje przymusowe położenie. 
Jakże wobec takiego postępowania można 
wierzyć, iż komukolwiek zależy na uchyle- 
niu najskrajniejszej nędzy, na wiejskiej 
oświacie, bo w szkołach miejskich i mało- 
miasteczkowych takie praktyki nie są 
dopuszczalne. Tego rodzaju zarządzenia 
zmierzają wprost do ogołocenia szkół wiej- 
skich ze sił tymczasowych; im też trze- 
ba przypisać, iż organizuje się u nas mnó- 
stwo paralelek wiejskich na papierze. Szim- 
lowi biurokratycznemu staje się zadość, 
o resztę nikt nie pyta. Kraj potrzebuje 
pieniędzy dla patryotycznych blagerów 
i na różne fajerwerki, muszą ich zatem 
dostarczyć, kosztem swego żołądka, naj- 
biedniejsi z nauczycieli. 

Podnosimy więc tę krzywdę, aby dopeł- 
niła miarki nieprawości, spotykających 
stan nauczycielski i biedną oświatę. A nę- 
dzarzom, w powyższy sposób wyzyskiwa- 
nym, oświadczamy, iż tylko silna polity- 
czna organizacya naucz. lud. tym bez- 
prawiom położy koniec i do niej ich wzy- 
wamy. 


Nowe praktyki dyscyplinarne. 

Niezbadaną jest Rada szkol. kraj. w sto- 
sowaniu praktyk dyscyplinarnych do nau- 
czycieli ludowych. Wpłynie anonim, choć- 
by od białogłowy, której nie dopisały mał- 
żeńskie aspiracye, natychmiast badania, 
czy się obwinionego nie da za co ucze- 
pić. Potem zwykła kolejka, protokoły, 
odbieranie pięcioleci, przenoszenie dyscy- 
plinarne, degradacya i tym podobne przy- 
smaki, aplikowanie wśród skomleń osz- 
czerców, którzy przeciw biedakowi tworzą 
tajną ligę, aby go zniszczyć i po nim 
podzielić się ochłapami. Wszystko to rzecz 
zwykła, znana do przesytu, aczkolwiek 
niewymownie przykra. 

Obecnie jednak wpadła Rada szkolna 
krajowa na koncept, który prywatny wy- 
nalazca zarazby opatentował. Mniema: 
na co nauczyciela, poczęstowanego śledz- 
twem, irzymać na zajmowanej posadzie; 
lepiej go zaraz przenieść na mocy art. 9, 
a dopiero potem zreferować wyrok. Asy- 
gnuje więc delikwentowi kilkadziesiąt ko- 
ron i siudaj za dziesiątą granicę! Następ- 
stwa tej procedury takie, iż nauczyciel, 
choćby najniewinniejszy, nie może się 
obronić. ludziska, widząc, iż okryty in- 
famią, nie ędą za nim świadczyli, z oba- 
wy, lub głupoty, bo zresztą nie ma się 
kto oto postarać, gdy ofiara podstępu 
została przeniesioną. Łatwo więc przeciw 
takiemu nauczycielowi zreferować wyrok 
karny i postarać się o to, aby nie uległ 
zmianie w drodze rekursu. Lecz to nie 
koniec pomysłowości. Skoro lylko wyrok 
zostaje prawomocnym, Rada szkoln. kraj. 
ściąga z biedaka bez żadnego miłosierdzia 
koszta przeniesienia, zarządzonego poprze- 
dnio nie w drodze dyscyplinarnej, tylko 
ze względów służbowych. Fakt do uwie- 
rzenia niemożliwy, według pojęć jurydy- 
dycznych, iż żadne orzeczenie dyscypli- 
narne nie powinno wstecz działać. Niego- 
dziwy ze względów humanitarnych, bo 
przez przenosiny na mocy art. 9. deli- 
kwent, pominąwszy już niesłuszne ode- 
branie mu podstawy do obrony, i tak 
materyalnie zniszczony został, gdyż kil- 
kadziesiąt koron przewozowego nie po- 


14 


GAZETA SZ KOTNA 


Nr. 2. 


kryje rzeczywistej straty, więc ich odebra- 
nie równa się już klęsce. Widocznie gru- 
bo płatni referenci dyscyplinarni Rady 
szkolnej krajowej silą się na takie stoso- 
wanie kruczków dyscyplinarnych, że są 
negacyą prostej uczciwości. Niech więc 
przynamniej w ten sposób, przez publi- 
czną chłostę, otrzymają należne uznanie, 
dokąd się z nimi nie przeprowadzi gdzie- 
indziej generalnego rachunku. W.K. 


Kronika pedagogiczna. 


Kilka kwestyi z galicyjskiego szkolnictwa. I. Opróż- 
nione inspektury są: we Lwowie, Nisku, Stryju, 
Starym Samborze, Nowym Sączu, niektóre od 
dłuższego czasu. Czy nie byłoby dobrze za inter- 
kalarye, z nich płynące, przenieść inspektorów szk., 
którzy są niemożliwi na swoich posadach, n. p. 
Kosteckiego, Dąbrowskiego, Schaschka, Abrysow- 
skiego itp.? Il. Kiedy będzie otworzona szkoła 
ćwiczeń przy seminaryach w Krośnie i Zaleszczy- 
kach? Ill. Kongres higieny w Norymberdze 
oświadczył się przeciw koedukacyi. Dlaczege więc 
nie są dotąd rozdzielone według płci szkoły: 
w Borysławiu (16 sił naucz!), Sądowej Wiszni 
(17 sił!, Skale ad Borszczów (10), Dąbrowie ad 
Tarnów (11), Ciężkowicach ad Grybów, Kolbu- 
szowej (18), Dukli (18), Szczereu (11), Rudniku 
n. 5. (10), Pilznie, Skawinie, Sędziszowie, Podwo- 
łoczyskach, itd. itd? IV. Czy nie jest skandalem, 
iż uz. szkoła przem. w Sądowej Wiszni tylko dla- 
tego została zwiniętą, że gmina nie była w stanie 
płacić na nią podwyższonej prestacyi? V. Go 
jest powodem stagnacyi w kreowaniu nowych 
uz. szkół przemysłowych, nawet w takich miastach, 
jak Sokal, Jaworów, Trembowła, Zaleszczyki ? 
VI. Dlaczego przy awansowaniu suplentów semi- 
naryów nuez. nie rozstrzyga turnus, lecz protek- 
cya? VII Dokąd będą służyli pod okr. inspekto- 
rami szkolnymi i.h szwagrowie, żony i córki, 
wbrew wyraźnym postanowieniom ustawy n. p. p. 
Jodłowski w Podgórzu (szwagier Udzieli), Soko- 
łowski w Żydaczowie (zięć Tokarskiego), Chodo- 
rowski w Demni (szwagier Tokarskiego), inspe- 
ktorowa Woeflowa w Kolbuszowej, Winogrodzka 
w Brzozowie? Czy tego rodzaju pomijanie 
ustaw i wynikające stąd komplikacye mają pod- 
nieść powagę władzy, zjednać dla niej cześć i sza- 
cunek u podwładnych ? (GC. d. n.) 

Przeciw szkołom zbiorowym, powstającym przez 
tworzenie wielkich związków szkolnych, oświad- 
czyłą się krakowska Rada powiatowa. Natomiast 
żąda, aby dążono do tego, by każda gmina mia- 
ła własną szkółkę. Jest to bardzo racyonalne za- 
patrywanie. 

Publiczne szkoły żydowskie, utrzymywane przez 
gminę, istnieją w całej Austryi tylko we Lwowie. 
Są to szkoły im. Czackiego i Jana Sobieskiego, 
do których uczęszcza około 3.50%) dziatwy żydow- 
skiejj a nie przyjmuje się młodzieży chrześcijań- 
skiej. Rada miejska dlatego zachowała co do nich 
separatyzm wyznaniowy, aby miała gdzie umiesz- 
czać nauczycieli (ki) religii mojż., których przy 
szkołach mieszanych eo do wyznań pomieszczać 
nie chce. 

Hygiena zębów u dzieci szkolnych. Stwierdzono 
licznemi doświadczeniami, iż w wieku szkolnym 
najwięcej niszczą się zęby, powodując przedwcze- 
sne próchnienie i wypadanie. Z tego powodu za- 
prowadzono w wielu szkołach zagranicznych urzę- 
dowe, peryodyczne badania stanu zębów u dzieci 
szkolnych, połączone ze stosowaniem środków za- 
pobiegawczych, głównie plombowania, które czyni 
zbytecznem przedwczesne, a tak szkodliwe w na- 
stępstwach usuwanie zębów. I u nas wartałoby 
o tem pomyśleć. 

Szkolne stręjki są na porządku dziennyn w Kró- 
lestwie. Młodzież nie chce uczęszczać do szkoły, 
dokąd nie będą w niej zaprowadzone wykłady 
w języku ojczysty.1. Nadto żąda uwolnienia szkół 
z pod zależności policyjnej, wolności nauki i nau- 
czania. Strejki te są w ścisłym związku z ruchem 
ogólno rewolucyjnym, szerzącym się w caracie. 

Procent analfahetów wśród rekrutów przedstawia 
sie następująco: Szwecya 0:2, Niemcy 0%%, Szwaj- 
carya U'8, Folandya 43. Francya 9'4, Belgia 16, 
Austrya 30, Włochy 42, Rosya 68'9. 

Ze statystyki szkół średnich. W b. r. szkol. jest 
w Przedltawii 229 gimnazyów, z tego 118 nie- 
miec, 52 czeskieh, 38 polskich, 6 włoskich, 3 
ruskie, 5 serbsko chorwackich, 12 utrakwistycz- 
nych. Realek mamy 128, mianowicie 72 niemiec. 
39 czeskich, 11 polskich, 4 włoskie, 1 serbsko-chor- 


wacka i 1 utrakwistyczna. Najgorzej wychodzą na 
tem Słowieńcy i Rumuni, bo nie mają żadnej 
szkoły średniej, niewiele lepiej Rusini o trzech 
gimnazyach galicyjskich, bez szkoły realnej i bez 
ruskiego seminaryum. Uprzywilejowani są tylko 
Niemcy. We wszystkich gimnazyach Przedlitawii 
pobierało naukę 81.630 uczniów, w szkołach real- 
nych 43.899. 

Procent uczących się wynosi: w St. Zjednoczo- 
nych 204 ludności, w Anglii i Prusach 18, Fran- 
cyi 15, Austryi 14, Szwecyi 18, Hiszpanii' 11, 
Włoszech i Japonii 8, Bułgaryi 5, Serbii 4, Ro- 
syi 3'4 

Czescy nauczyciele między Słowianami. Nie da się 
zaprzeczyć, iż Czesi są narodem, stojącym pod 
względem kultury najwyżej między wszystkimi Sło- 
wianami, dlatego pokrewne ludy z tego kraju czer- 
pały dla siebie nauczycieli. Około roku 1860, ode- 
szło mnóstwo Czechów na nauczycieli do Chorwa- 
cyi i Serbii, aby urządzić tamt. szkolnietwo, w la- 
tach 70-tych zreformowane gimnazya rosyjskie 
zasiliły się falą czeskich klasyków; w 80-tych 
Czesi urządzają szkolnictwo Bułgarom; w 90-tych 
eksportują znowu do Rosyi nauczycieli gimnastyki. 
Trzeba i to przyznać, że ten dzielny naród jest 
najgorliwszyrn apostołem łączności słowiańskiej. 
Za to mu cześć! 


Zapiski naukowe. 


Kanał panamski, którego budowę przejął na sie- 
bie rząd St. Zjednoczonych, ulegnie doniosłej re- 
konstrukcyi. Mianowicie będzie w najpłytszem 
miejscu do 10. m. głęboki, a około 80. m. sze- 
roki, aby największe okręty wojenne mogły go 
bez obawy przepływać i wymijać się w drodze. 
Przez to odpadną szluzy, a przekopy w górzystej 
części będą bardzo znaczne, podniosą się też kil- 
kakrotnie koszta budowy, projektowanej obecnie 
na 5 lat. 

Złoto z wody morskiej, znajdujące się w ilości 1 
grama na jedną tonnę, mają wydobywać w An- 
glii przy zastosowaniu nowego, taniego systemu 
chemika Ramsaya. Zobaczymy, czy to nie blaga. 

Choroby nerwowe leczy się najpewniej przez spo- 
kojne leżenie na świeżem powietrzu w ciągu kilku 
tygodni. 

Kolej elektryczna bez szyn, wprowadzona w użycie 
w sąsiednich państwach, polega na tem, że wozy 
poruszają się na zwykłych gościńcach, zapomocą 
nadziemnych przewodówelektryczności, umieszczo- 
nych na słupach. Jest ona znacznie tańsza od zwy- 
czajnych. 

„Cymalium* nazwano nowy stop glinu, zawiera- 
jący jako przymieszkę małe ilości magnu i cynku 
Jest on znacznie twardszy i trzy razy wytrzymalszy 
niż glin. Z tego powodu używa się go na twarde, 
mocne, a lekkie konstrukcye maszynowe, zwłaszcza, 
iż dają się polerować, powlekać miedzią, niklem, 
srebrem. złotem itd. 

Nowe źródło „radu, cudownego metalu o ogrom- 
nej sile leczniczej, wykryto około Irkucka na Sy- 
beryi, w pokładach soli wapiennej. Natychmiast 
wzięto się do eksploatacyi. 

Produkcya ropy n° całym świecie wynosiła w r. 
1903. beczek 195,203.511, każda o pojemności 
17b litrów. Stany Zjedn. dostarczyły przeszło 100 
milj. beczek, Rosya 75 milj.. Sumatra, Borneo, 
Jawa 6'/, milj, Galicya 5 milj. 235 tys., inne 
kraje znacznie mniej. 

Macierz Polska. Opuścił właśnie prasę III. ze- 
szy. wydawnictwa pomyślanego na szeroką skalę 
„Polska, obrazy i vpisy*. Liczy on, podobnie jak 
i poprzednie, 128 stron druku (dużej ósemki) za- 
wiera „(Geogralię historyczną Polski“, napisaną 
przez dr. Konecznego i znaczną część pracy dr. 
Winiarza „Ustrój społeczny i polityczny Polski*. 
Dr Koneczny przechodzi kolejno Wielkopolskę, 
Małopolskę i W. Księstwo Litewskie i kreśli w spo- 
sób zwięzły dzieje każdej ważniejszej miejscowo- 
ści, poucza o znaczeniu każdego ważniejszego za- 
bytku. Dr. Winiarz daje obraz historycznego roz- 
woju urządzeń społecznych i państwowych w Pol- 
sce w sposób niezmiernie jasny. Zeszyt III. zdo- 
bią liczne ryciny: 5l w dziale geografii, 5 w u- 
stroju państwowym. Obok widoków miast spoty: 
kamy cenniejsze zabytki architektoniczne, w pracy 
zaś dr. Winiarza ryciny, przedstawiające woje- 
wodę, sąd ziemski, podkomorzego, starostę i sąd 
komisarski. Cena zeszytu 1 korona. 

„Głos rolniczy“, w Tarnowie, (dwutygodnik) ko- 
sztuje dla szkół i nanezycieli 3 kor. rocznie. 

Niknące miasto. W pobiiżu brzegów Anglii znaj- 
duje się wśród morza wiele skał odosobnionych 
z ruinami zamków, domów i kościołów. Są to 
resztki rozległych dawniej miast na lądzie stałym, 
zatopionych przez morze. Obecnie ten sam los 


spotkał portugalskie miasto portowe Ksphino, 
które fale oceanu zniszczyły w ciągu kilku mie- 
sięcy. 

Emancypacya kobiet postępuje szybkim krokiem. 
Obecnie senat uniwersytetu wiedeńskiego uchwa- 
lił dopuścić kobiety do docentury. 

„Prominia”, organu nauczycieli ruskich, wyszło 
w b. m. dwa numery. Są one redagowane zna- 
komicie, zawierają artykuły z pod pióra najlep- 
szych ukraińskich autorów, j. t. Iwana Franki 
Makoweja, Jaryczewskiego, Kobryńskiej, Lebedo- 
wej i w. i. Wychodzi w Waszkowcach na Bukowi- 
nie. Gena 2 kor. kwartalnie. 

Kilka rad praktycznych dla organizatorów teatrów 
ludowych — amatorskich, przez J. 5motryckiego. 
Autor poucza, jak przy istniejących wszędzie środ- 
kach buduje się scenę, robi portal, kurtynę, de- 
koracye, poczem omawia szczegółowo kwestyę 
obioru reżysera, jego obowiązki i prawa, daje 
wskazówki, jak rozpisuje się role, jak należy od- 
bywać próby itd. Cena egzemplarza z 19 ryci- 
nami w tekscie 30 hl. (Skład w „Macierzy P.*). 

Konkurs literacki. „Nowe Słowo* ogłasza kon- 
kurs na utwór prozą, który może być nowelą, 
opowieścią, lub nawet fragmentem powieści, obej- 
mujący 400 --500 wierszy druku. Utwory, zaopa- 
trzone godłem, należy przysyłać do 1. kwietnia 
1905 do redakcyi „Nowego Słowa*. I-sza nagroda 
70 kor., Il-ga 30 kor, prócz honoraryum za wy- 
drukowanie. Rozstrzygnięcie 1 maja b. r. 


Wiadomości potoczne. 


inspektor Relinger przed sądem. Nieda- 
wno odbyła się przed sądem przemyskim ciekawa 
rozprawa. Jeden z nauczycieli, wynióslszy się 
z okręgu przemyskiego, zaskarżył insp. Relingera 
o honoraryum, należne za udzielanie prywatnej 
nauki jego synowi, na które cały rok bezskute- 
cznie czekał. Sąd skazał zacnego inspektora szkol- 
nego na zapłacenie należytości z kosztami. Musi 
teraz biedaczysko mniej często odwiedzać miłe 
handelki, piwiarnię p. R, kawiarnię habsburską 
itd. itd. Oto mała próbka jego uczciwości, honoru 
i poczucia obowiązku. Wolał narazić splendor 
inspektorski na włóczenie po sądach, niżeli dobro- 
wolnie podwładnemu nauczycielowi zapłacić krwa- 
wicę... Równocześnie zwracamy uwagę Rady szkol. 
kraj. na zbyt częste przerzucanie stałych nauczy- 
cieli szkół przemyskich do szkoły na Gurbowem, 
która tem samem stała się niejako kolonią kar- 
ną. Najwięcej deportuje się ich ze szkoły im. St. 
Kostki, przez co niemal wszystkie posady są przy 
niej zajęte przez zastępców! P. Relinger czyni 
to gwoli kierownika tejże szkoły, swego ulubieńca, 
który w taki sposób utrzymuje „rygor* między 
pozostałą resztą. Gdym) 
Z okręgu insp. Udzieli. Możelby Rada szkol. 
kraj raczyła zbadać, dłaczego w szematyzmie na- 
ucz. p. Eugenia Michalewska figuruje jako nau- 
czycielka w Prokocimiu, gdy faktycznie pełni swoje 
obowiązki w Podgórzu, choć przy Żadnej z tamt. 
szkół nie jest uwidocznioną. Dlaczego Prokocim 
ma być pokrzywdzony ? (G. d. n). 
Radca szk. M. Zaleski,! znany z dziełka 
p.t.: „Schaschek*, popadł w ciężką, długotrwałą 
i niebezpieczną chorobę. Zastępuje go r. Kawecki. 
Zawsze ci sami. Tego roku przyznała lada 
szkol. kraj. zaledwie 10 remuneracyi za wzorowe 
prowadzenie ogrodów szkolnych. Między obdaro- 
wanymi znajduje się znowu świetnie dotowany p. 
Szarek, dyr. szkoły z Dąbia p. Krakowem Czy 
nie było lepiej dać tę kwotę jakiemu biedakowi, 
który o własnych siłach, bez sutych subwencji, 
odszczególnień itd. z ciężkim trudem zakłada 
i prowadzi wzorowy ogódek szkolny? 
„Einschub won Draussen !“ Krakowska Ra- 
da miejska po raz drugi pomija swoich tymcz. 
nauczycieli przy stabilizacyi, a sprowadza prowin- 
cyonalnych, Tym razem otrzymali posady p. Mil- 
dner i Ciężobka. Jest to wymownym dowodem, 
że naprężenie stosunków między pewną częścią 
nauczycielstwa krakowskiego, a Radą miejską do- 
tąd nie ustało. i 
Z Bohorodczan użalają się do nas na kie- 
rownika tamt. szkoły żeń., Kurdydyka, z powodu 
niewłaściwego postępowania z nauczycielkami. P. 
K. radzimy, aby się poprawił, inaczej może z nim 
być kiepsko. $ a 
Pfuj! Piszą nam z powiatu ropczyckiego, iż 
po interpelacyi posła Stapińskiego w Sejmie w spra- 
wie inspektora (Grzebieniowskiego, znalazło się 
kilku lizuniów, którzy zwołali do Ropczyc nau- 
czycielstwo z tamt. okręgu, aby rehabililowało 
swojego zwierzchnika. Lizunie nie wiedzieli jednak, 
jak się do tego wziąć, choć studyowali, w jaki 
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to sposób swojego czasu nauczycielstwo żywieckie 
rehabilitowało „sławnego* Śchaschka, napotkali 
przytem na opozycyę, przez co ich lokajskie za- 
miary zostały udaremnione. 

Dwie interpelacye wnieśli w styczniu b. r. 
nauczyciele, zas adający w lwowskiej radzie miej- 
skiej. P. Jaworski wystąpił przeciw Radzie szkol. 
kraj. za to, iż cały ciężar utrzymania szkół lwow- 
skich składa na gminę, a p. Soleski zaatakował 
uchwaloną przez Sejm ustawę o Radzie szkol. 
kraj., wykluczającą wybór nauczycieli jako dele- 
gatów reprezentacyi miejskiej. 

P. Wojciechowski, dyr. sem. naucz. żeń. we 
Lwowie, nie ustaje w swoich reformatorskich za- 
pędach. Na własną rękę zaprowadził nankę dwu- 
razową, będącą plagą dla biednych uczenie, mie- 
szkających nieraz 5-6 klm. od zakładu, psuje oby- 
czaje, jeżeli która z nich ośmieli się używać spor- 
tu łyżwiarskiego, a nawet zgłaszających się jako 
chore, nie chce puszczać do domu, przez co je- 
dna dostała krwotoku i popadła w śmiertelną cho- 
robę. Wszystko to dzieje się pod bokiem Rady 
szkol. kraj. Donosi o tem „Monitor“. 

Epigoni Bobrzyńskiego. Od pewnego czasu 
czytamy coraz częściej artykuły, żalące się na te- 
ror dyscyplinarny, uprawiany przez hofrata Dem- 
bowskiego i jego pomocnika, starostę Czernego. 
Wytaczają oni nauczycielom lud. śledztwa dysc. 
nawet na podstawie anonimów, często tak głu- 
pich, iż zbiera śmiech pusty, a następnie orzekają 
surowe kary. Przeciw tym panom występuje na- 
wet „Szkolnictwo“, które swojego czasu (r. 1900) 
rozpisywało się w pochwałach dla r. Dembowskiego, 
gdy został powołany do Rady szk. kraj, a teraz 
tak srogiego doznało zawodu. Myśmy od samego 
początku nie ulegali złudzeniom, iżby zacny dr. 
Płażek wobec pozostałych epigonów Bobrzyńskiego 
mógł sprowadzić gruntowną sanacyę w Radzie 
szk. kraj, Wszak hofrat Dembowski, żegnając ustę- 
pującego „mistrza“, płaszczył się przed nim w spo- 
sób niemożliwy; nie uważał się godnym porównać 
nawet z cieniem jego pazurka.. Musi więc być 
konsekwentnym! 

Koniec inspektora - amanta. W Kozach 
zmarł z końcem grudnia z. r. w 67 r. ż. sławny 
amant-inspektor, Eladiusz Petryka, który za uwo- 
dzenie podwładnych nauczycielek został przed 18 
laty w N. Sączu zasuspendowany, potem spensy- 
onowany, do czego przyczynił się wielce ś. p. 
Henryk Kisielewski. Nieboszczyk przez 11 lat cier- 
piał na wyschnięcie szpiku pacierzowego, przez co 
chodził niemal na czworakach, a ostatnie 4 lata 
leżał hezwładny w łóżku, którego ani raz nie 
opuścił, Cierpiał strasznie. W rozpaczy wołał: 
„dajcie mi rewolwer, albo mnie zastrzelcie !* Pie- 
lęgnowała go jedna z uwiedzionych, nauczycielka, 
którą po śmierci żony poślubił. Niech mu Bóg 
winy odpuści, a jego koniec dla innych inspekto- 
rów-amantów oby był odstraszającym przykładem! 

Kontrybucya na nauczycteli ludowych 
Z powiatu bóbreckiego żali się ponownie tamt. 
nauczycielstwo na kontrybucye, nałożone na nie 
przez starostę Grodzickiego i inspektora szk. Rei- 
cherta. Każda szkoła w tym okręgu musi prenu- 
merować „Dziennik urzędowy c. k. starostwa“ 
i „Narodną Czasopis*, a należytość ściaga staro- 
stwo z nauczycieli (!) bez wszelkiego pardonu. 
Mamy pod ręką okólnik „Prezydyum* tamt. c. k. 
Rady szkol. okręg. z 7. grudnia 1904, przypomi- 
nający nauczycielowi zapłatę w następujących sło- 
wach: „wzywam Pana, ażeby do dni trzech wy- 
kazał się kwitem za uiszczoną należytość, lub 
w wyznaczonym terminie należytość tę uiścił, 
w przeciwnym razie będę zmuszony (!) wezwać 
Pana do osobistego (!) stawienia się w biurze 
prezydyalnem celem wyjaśnienia powodu nieu- 
iszczenia tych zaległości*... Brakuje jeszcze dosta- 
wienia przez żandarma i zlicytowania nauczyciela 
za gwałtem wpychane piśmidła! Oto próbka, co 
się dzieje w konstytucyjnem państwie — w kraju, 
rządzonym przez stańczyków. Rozmówimy się za 
to we Wiedniu. 

Kto będzie insp. szkolnym w N. Saczu ? 
Jeżeli zechce, nikt inny, tylko p. Leon Barbacki, 
obecny tymcz. zast. insp., brat tamt. burmistrza, 
adwokata i członka centr. komitetu wyborczego. 
Wobec jego kandydatury władze szkolne są bez- 
silne; radca Zaleski jeszcze go będzie prosił, aby 
się pozwolił zastabilizować! Tem samem drobni 
inspektorowie szkolni, którzy chcieliby się prze- 
nieść do N. Sącza, niepotrzebnie robią sobie 
apetyt... 

Korespondencya redakcyi. C. d. 36. M. 
H. Z. termin przybycia delegata listownie. W. 
Każdy nauczyciel, którego nie stać na pełną przed- 
płatę, płaci tylko 1 kor. kwartalnie. M. H. Odpo- 
wiedź nie nadeszła, bo nie dołączono marki. M. 
Dawne roczniki „G. Sz.“ kosztują 4 kor. zamiast 8. 
kor. Nry. wychodziły 8, lub 2 razy miesięcznie. 


Zasłużona kara. P. Wasilewski. redktr. „Słowa 
Polskiego* we Lwowie, które swojego czasu bez- 
czelnie rzuciło się na wiec naucz. został spolicz- 
kowany. Powodem urąganie „Słowa Pol.“ z ofiar, 
pomordowanych w Warszawie. Ładni patryoci. 

Pewien inspektor szkolny obmacuje nau- 
czycielki w czasie wizytacyi. Przestrzegamy go, 
aby tego zaniechał, inaczej ogłosimy drukiem jego 
nazwisko, a wówczas będzie śledztwo. Na razie 
go oszczędzamy, bo to jeszcze niezły puree, tylko 
taki durny. 

Dwie nowe stałe posady refrentów utwo- 
rzeno w zarządzie gł. Tow. szkoły lud. Zeszłego 
roku utrzymanie zarządu kosztowało 12.000 kor. 
rocznie!, teraz znowu się podniosło. A po szyn- 
kach rozlega się głos kursora: „Grosz na Tow. 
szkoły ludowej! * 

„„Syczą hajduki*. Pod tym tytułem umieścił 
„Promiń* w num. 3. dłuższy artykuł, poświę- 
cony redaktorowi „Szkolnictwa*, p. Gutowskiemu. 
Jest on pisany z wielką znajomością rzeczy, sty- 
łem ciętym, sarkastycznym. Autor krytykuje oświad- 
czenie p. Gut., iż organizacya pol. naucz. lud. 
jest zbyteczną, (sie!) więc lepiej ją zastąpić po- 
wiatowymi wiecami z udziałem posłów, starostów(!), 
inspektorów szkolnych (!) i innych honoracyu- 
szów (!), oraz ściąganiem składek, (zapewne bez 
składania rachunków). Gutow. udaje głupiego, iż 
nie wie, że na takich wiecach miałoby nauczyciel- 
stwo zupełnie zakneblowane usta, musiało od- 
grywać upokarzającą rolę pańskich fagasów. Dla- 
tego też „Promiń* zaprasza „spasitela* Gutow- 
skiego, ażeby spróbował urządzić taki wiec i nań 
przybył, a nauczycielstwo z miejsca wypłaci mu 
zato. Co się zaś tyczy składek, radzi, by p. G. 
pierwej złożył rachunki z dawnych, wydojonych 
przez lat kilkanaście z nauczycielstwa, „Spasitel* 
jest dzisiaj właścicielem wielu realności i kilku- 
dziesięciu tysięcy w gotówce. Swoimi wiecami p. 
G. pragnie zaprowadzić nauczycielstwo pod stań- 
czykowski obuch, zrobić na tem dobry „geschaft*. 
Z zadowoleniem natomiast przyjmuje „Promiń* 
wyrażenie sympatyi p. Gut. ku Towarzystwu szko- 
ły lud., które uprawia szowinistyczną politykę 
względem Rusinów, bo przez to zdemaskował 
swoje intencye i obecnych sojuszników. Uważa 
też ujadanie „spasitela* na naszego redaktora 
za zupełnie zrozumiałe, bo on pierwszy zdemasko- 
wał krecią robotę „Szkolnictwa“ i wszechpolskiej 
kliki, do której p. G. ohecnie,czuje roztkliwiają- 
cą sympatyę. Na zakończenie radzi p. G., aby 
już jawnie przeszedł pod sztandar stańczykowski, 
a nauczycielstwo wypuścił ze swojej opieki. 

Szan. Koledzy z „Prominia* trafili w samo 
sedno sprawy. P. Gutowskiemu idzie głównie o pie- 
niądz. Przez 12 lat doił nauczycielstwo, łudził je 
frazesami, razem z p. Majerem reprezentował ja- 
kieś tam swoje towarzystwo, a nie zorganizował 
ani jednego powiatu, bo na to musiałby coś wy: 
dać z nagromadzonych tysięcy. Teraz się obawia. 
aby organizacya nie zmusiła go do złożenia ra- 
chunków z przeróżnych składek, ew. nie wyto- 
czyła mu o nie procesów sądowych, bo pieniądz 
składkowy nie jest chyba własnością p. Gutow- 
skiego. Więc też pod nią ryje, czem się atoli 
u nauczycielstwa dobija. 

List ze Sokala. Przenoszenie nauczycieli Ru- 
sinów „ze względów służbowych“ z jednego końca 
Galicyi na drugi i to zazwyczaj ze wschodu na 
zachód, lub w powiaty, jak to mówią, deskami za- 
bite, zostało uznane za tak dzielny środek peda- 
gogiczny, że zaczyna przechodzić w formalny sy- 
stem. Niech się tylko gdzieś ukaże nauczyciel, 
posiadający nieco większy talent, który swą pracą 
i wiedzą zdobył sobie sympatyę miejscowej lud- 
ności i zaufanie młodzieży, może być pewny, że 
prędzej, czy później, potężna ręka władzy szkolnej 
przesadzi go na inną glebę, niewiadomo, czy 
w celu uszlachetnienia go, lub uśmierzenia jego 
energii. 

Gdyby chodziło o uszlachetnienie, przesadzano 
by tak egzemplarze koszlawe, złe, takie, o któ- 
rych przeniesienie nieraz latami upomina się lud- 
ność miejscowa. Ależ nie! Nauczyciele, zaniedbu- 
jacy swe obowiązki szkolne, grzeszący przeciw 
elementarnym wymogom ustawy i pedagogii, dłu- 
gie lata bywają plagą gmin, ciesząc się względami 
władz. jeżeli te z innych, pozaszkolnych powo- 
dów, widzą w nich dla siebie powolne narzędzia. 

e natomiast nauczyciele zasłużeni, z poświęce- 
niem oddający się obowiązkom swego zawodu, 
najprędzej bywają na ostrze art. 9, narażeni, tego 
dowodzi także nagłe przeniesienie nauczyciela 
Onufrego Własilczuka ze Sokala do Jaworowa. 
P. Włas. nauczyciel światły, zamiłowany w swoim 
zawodzie, choć jest Rusinem, narodowcem 
w  najpiękniejszem znaczeniu tego wyrazu, 
nie mieszając się do polityki, nie mógł tem spo- 
wodować przeniesienia, które dla niego równa się 


prawdziwej katastrofie. Nadto p. Wł. w ciągu 
swojej działalności w Sokalu zdobył sobie pow- 
szechny szacunek i sympatyę. Nie wątpimy, że 
„względy służbowe“ są koniecznością, ale właśnie 
należy je ująć w pewien system, ustawowo ubez- 
pieczyć od nadużyć. Nie trzeba więc zwlekać. Ma- 
my nadzieję, że już na najbliższej sesyi Sejmu 
władze przedłożą projekt ustawy o przenoszeniu 
nauczycieli ludowych z urzędu. (Na złamanym 
patyku! Przyp. red.). Jeżeliby zaś władze tego nie 
uczyniły, powinien wyjść z grona posłów postę- 
powych energiczny urgens, żeby uzyskać przynaj- 
mniej jasne wytłoinaczenie. dlaczego się właśnie 
tych przenosi, o których pozostawienie doprasza 
się miejscowe obywatelstwo. Inaczej nikt bez- 
stronny nie będzie w stanie opędzić się podejrze- 
niu, że szkolnictwo nasze rządzone jest samowolą 
i że za terminem „względy służbowe“ kryją się 
zgoła inne, społeczne, polityczne, narodowościowe, 
nawet osobiste pobudki. 

Z humorystyki szkolnej! N. Co to jest ofi- 
cer kawaleryi? Uczenica. Taki oficer, który się 
chce żenić... 


Dodatek polityczny. 

Rok 1905. nosi na sobie znamię nie tylko wojny, 
ale i rewolucyi. Nieprzewidziane, doniosłe wypadki 
następują po sobie tak szybko, iż wyraźnie wska- 
zują, że w dziejach nadchodzi chwiła przełomowa, 
Duch ludzki, korzystając z zawikłań politycznych, 
pragnie zrzucić ze siebie pęty, w które go okuto, 
prawda dąży do zapanowana nad kłamstwem, 
światło nad ciemnością. W Rosyę autokratyczną 
uderzają gromy. 1 stycznia wydała Japończykom 
Port Artura, w kilkanaście dni później straciła 
w bitwie nad rzeką Szah kilkadzies. tysięcy ludzi, 
w ślad za temi klęskami wybuchła powszechna 
rewolucya klasy robotniczej w wielkich miastach. 
Stłamiono ją salwami karahinów, kartaczami; w Pe- 
tersburgu padlo parę tysięcy, w Warszawie parę 
set, po innych miastach przynajmniej dziesiątki. 
Więzienia zapełniły się rewolucyonistami z gminu 
i inteligencyi, żądających w ziemstwach i na 
wszystkich zgromadzeniach konstytucyi. Zamknięto 
seciny szkół średnich i wyższych, bo i młodzież 
wypowiedziała walkę autokracyi. Mimo to car 
trzyma się oburącz samodzierżawia; nie upamię- 
tał go nawet wystrzał armatni, który w święto 
Jordanu z ręki własnych żołnierzy miał go zgła- 
dzić. W tym uporze tkwi nieunikniony kataklizm 
dziejowy. Nadanie ujarzmionym narodom zupeł- 
nej swobody, przekształcenie caratu w unię sło- 
wiańską, mogło uczynić z Mosyi kolos niezwy- 
ciężony, któryby z czasem wchłonął w siebie re- 
sztę narodów słowiańskich. Knut gotuje jej zgubę; 
po rewolucyach robotniczych nadejdą zbrojne po- 
wstania... Rewolucya rozszerza się, jak zaraza, 
dotkła tedy i sąsiada Rosyi. potulną Austryję. Nie 
myślimy o upadku dr. Koerbera i nowych rządach 
bar. Ganctscha, polegających na pływaniu między 
stronnictwami. Rewolucya, na szczęście niekrwa- 
wa, wybuchła na Węgrzech. Tisza pozazdrościł 
laurów hr. K. Badeniemu, który ongi, jako prezy- 
dent austryackiego gabinetu, nietykalnych posłów 
kazał więzić, rozpędzać policyą, przez co momen- 
talnie kark skręcił (tylko ministeryalny). I on za- 
pragnął przeprowadzić w Sejmie węgierskim prze- 
mocą ustawę kagańcową, uniemożliwiającą opo- 
zycyę. Ale Węgrzy nie są gorsi od potulnych 
Austryaków. Urządzili tedy w Sejmie niebywałe 
skandale, porozbijali pulty i trybuny, znieważyli 
ministrów, zmusili rząd do rozpisania nowych wy- 
borów, przy których Tisza z całą swoją partyą li- 
beralną sromotna poniósł klęskę, a opozycya wy- 
szła w większości. Tisza, jak ongi Badeni, idzie 
ze wstydem w duraki. Węgrzy głoszą, iż teraz 
chcą mieć ojczyznę zupełnie od Austryi niezależną, 
związaną z nią tylko unią personalną. A za Ti- 
szą wybiera się w odstawkę i wspólny minister 
spraw zewnętrznych, hr. Gołuchowski, (znowu Po- 
lak !), który go popierał, a przez to interesy domu 
ces. silnie zaangażował. Lecz idźmy dalej. Przy- 
pomnieli sobie Francuzi, że właściwie oni są ojcami 
rewolucyi, więc, jakby zawstydzeni, iż inne narody 
odbierają im monopol, przeprowadzili u siebie 
rewolucyę duchowną... oddzielając kościół od 
państwa, przez co tenże staje się instytucyą pry- 
watną, utrzymywaną tylko dobrowolnie przez swo- 
ich parafian. Dzieło masoneryt... A że Galicya 
w koncercie światowym także coś znaczy, więc 
i ona ma rewolucyę głodzonego, znękanego przez 
stańczyków nauczycielstwa. Rozlega się w niej 
hasło od Wisły po Zbrucz. „Proletaryusze bratnich 
narodów, nauczyciele Polacy i Rusini, łączcie się 
pod hasłem politycznej organizacyi!* To dla nas 
na teraz najważniejszą rewolucya. K. di. 
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GAZETA SZKOLNA 


„Niema już kurzu 


Nowy senzacyjny wynalazek! 


OLEJ 


do zupelnego i szybkiego usunięcia kurzu 

we wszystkich lokalach, kilo 60 h., pocz- 

tówka wraz z blaszanką i opłatnie K. 4:40 
polecaja 


REIM I SPÓŁKA 


Rynek 37 raków, Linia A-B. 
JAN CIEŚLAK 


z Tyńca, ost. poczta Skawina 
poleca swoje wyroby fabryczne z naturalnej, czystej, 
pięknie barwionej wełny. t. j. rozmaite elegackie 
czapki, rękawiczki, skarpetki, pończochy, koszulki, 
kamizelki, spodnie itd. — Ceny umiarkowane. 


Najwiekszy 
skład ulepszonych 


SINGERA 


maszyn do szycia 
i haftu 


R. Pawłowskiego 


dawniej 


J. Iwanickiego £ 
w Krakowie, Rynek 18, ES 


poleca niezıównanej dobroci maszyny do szycia 
ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. 
Gotówką 10 ọ taniej. 


Cenniki na żądanie gratis i franko. 


Drukarnia 


A. Koziańskiego 


w Krakowie, Karmelicka 2. 


drukująca »Gazetę Szkolnąs, wyko- 
nuje wszelkie roboty w zakres dru- 
karstwa wchodzące od najprostszych 
do najwykwintniejszych, j. t. bilety 
wizytowe, zaproszenia, odezwy, cen- 
niki, cyrkularze, plakaty, broszury, 
książki i t. p., czcionkami polskiemi, 
rosyjskiemi, niemieckiemi, ruskiemi, 
francuskiemi, czeskiemi, greckiemi, 
szybko i gustownie 
po cenach bardzo umiarkowanych. 


| Już wyszły z druku 


nakładem E. Szajawskiego wydawnictwa dzie- 
łek pedagogicznych we Lwowie: 
Słowniczek do początków nauki języka 
niem. na kl. 3 szkół ADC . 40h. 
Słowniczek na kl. 4-tą . . . 507 
Polsko-ruski elementarz do wyuczenia 
się czytania i pisania po rusku 
w 18 polgodzmnych CE SB 
wny w płótno . 5 
leczyć nieuctwo? "Poradnik dla 
rodziców iuczących wychowawców 30 , 
Do nabycia w wydawnietwie ul. Jabłonow- 
skich 1. 10. tudzież we wszystkich księ- 
garniach we Lwowie i na prowincji. | 


Za nadesłaniem gotówki lub marek pocz- 
towych wysyła się opłatnie. 
Qdsprzedającym zapewnia się znaczny rabat. | 


Jak 


Led 
Ki ji 
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5 

4 | 
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PIERWSZA 


Lwów, Rynek 44 
poleca: 


25 h. za setkę (lineamenta: 


D. 3, K). 


K. 6-10 za 100 sz. 
Jil I [HI 


Lal] 
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N BI JI. 


rea 


Nauczycielska Ajencya handlowa 


najlepsze druki szkolne.— Formularze 
do nauki stylu praktycznego, 
cone przez c. k. Radę szkolną kraj. | 
Nowy inwentarz szkolny, opr. za 60 h. 
Tanie zeszyty ośmiokartkowe po 1 K. 
A B Gi 
— Notatki 32 kartkowe po 
K. 5:20 za 100, a 40 kartkowe po 


pole- |i 


MIÓD 


patoka, deserowy, kuracyjny, z własnej pasieki, 

5 kg. blaszanka po 5 k. 90 h. opłacony. 

Doskonałe miody do picia własnego wyrobu 

w beczkach, lub */, litr. flaszkach po 70, 

80 i 1:20 hal. loco stacya kolejowa. Za doskona- 
łość i czystość gwarancya. 


Rozsyłą Eugeniusz Biliński, Zbaraż. 


żiiżiiikiiżkiitkikiiiiiztkii 
Przewodnik metodyczny 


do nauki wiadomości z dziejów i przyrody, 
ułożył W. Jraczyński, kier. szkoły w Ro- 
kietnicy, o. p. Kosienice. — Cena 150 hal. 
Do nabycia u autora. 
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Józef Angrabajtis 
w Krakowie, ul. św. Tomasza 20. 
Hurtowny i częściowy skład artykułów religijnych, 
poleca 


Szan. Nauczycielstwu wielki wybór książeczek do 

nabożeństwa, oprawnych i nieoprawnych, obraz- 

ków i innych artykulów relg'jnych na nagrody 
dla dzieci. — Warunki i ceny przystępne. 


Rutynowany pedagog 
obznajomiony gruntownie ze sprawami szkolnemi, 
podejmuje się opracowania wszelkich próśb, re- 
kursów, tematów konferencyjnych, i t. p. 
w języku polskim i niemieckim. Ionorarynm 
umiarkowane. Zapytania należy przesyłać do „(ra- 
zety Szkolnej“ w Krakowie pod lit. W K, z do- 

łączeniem marki na odpowiedź. 


W „„GAZECIE SZKOLNEJ: 


można zamówić. 
l. Roczniki „Gazety szkolnej" z r. 1902, 1908, 1904, 
zamiast 8 kor., po 4 kor. jeden. 
II. „insp. szkolny Alojzy Schaschek'* 
III. Poradnik dyscyplinarny, . 
IV. Przewodnik metodyczny W. 'Traczyńskiego. 
Cena dla prenumerat. „Gazety szkolnej“ ł kor. 
V. „Tygodnik bllustrowany* z dodatkami, dla 
pren. „Gazety szkolnej* kwartalnie . 6 kor. 
Wszystko za nadesłaniem gotówki. 
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AAE redaktor: i A Stanisław Rosół. 2 


zastawione 


gdziekolwiek wykupujemy i dopłacamy do pełnego 

kursu dziennego. Tesame losy t. j. tesame numera 

odsprzedajemy na niskie spłaty miesięczne z pra- 

wem gry bez przerwy. Kupno i sprzedaż losów, 

efektów i monet. Kalendarzyk bankowy wysyłamy 
bezpłatnie. 


SCHUTZ I CHAJES 
Dom bankowy we Lwowie, Plac Maryacki I. 7. 


K. Zieliński 


mechanik i optyk 
w Krakowie, Linia A-B, I. 39 


poleca 
swój obficie zaopatrzony magazyn wyro- 
bów optycznych i mechanicznych. 


ko = 


Rzadowo $ uprawniona | 


Fabryka wód mineralnych, | 


sztucznych i specyalnie leczniczych 
pod firmą 


K.Rząca i Chmurski 


w Krakowie, ul. św. Gertrudy I. 4, 

wyrabia pod kontrolą Komisyi Przemy- 

słowej Tow. Lek. Krak. polecone przez 
toż Towarzystwo 


Wody mineralne 


odpowiadające składem chemicznym wo- 
dorn: Bilińskiej, Gieshiiblerskiej, Selter- 
skiej, Vichy, Marienbadzkiej, Homburg, 
Kissingen, tudzież specyalnie lecznicze 
jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, 
kwaśną, oraz normalne wody mineralae 

z przepisu Prof. Jaworskiego. | 


Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach, 
Genniki na żadanie franco. 


WINCENTY SATALECKI 


pierwszorzędna fabryka parowa wyrobów 
wędlin w zakres masarskich wchodzach. — Główne 
składy w Krakowie, przy ul. Floryańskiej | 18. Filie 
w Wiednin V., Schónbrunnergąsse |. 27, Dwa razy 
dziennie świeży towar. Przesyłki uskutecznia od- 
wrolną pocztą i koleją za zaliczką. 


ANTONI SADOWSKI i SYN 


krawiec w Krakowie, ul. Floryańska 22, 


poleca Szan. P. T. Publ. swoją pracownię oraz 
Skład kortów i sukna, zaopatrzony na każdą 
porę roku w wielki wybór materyałów z pierw- 
szorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych. 
Wykonanie gustowne, ceny umiarkowane. 
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Przez Wysokie c. k. Na- 
miestnictwo koncesyono- 
wane 


Biuro podróży 
Zofii Biesiadeckiej 
Oświęcim (dworzec) 
sprzedaje biłety okrętowe 

do Ameryki 


1. IL i HIL kl. dla parostat- 

ków pospiesznych, oraz bile- 

ty kolejowe dla kolei półno- 
eno-amerykańskich. 


Ceny Ściśle według tary! okre- 
towych i kole jowych. 


Bilety okrętowe do Kanady 


i bilety kolejowe kana- 
dyjskie. 


Prospekty darmo i opłatnie. 
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= W drukarni A. Koziańskiego w Krakowie. 


